Warto było „poświęcić” kilka dni wakacji
             Wybierając seminarium specjalistyczne „Trans-kulturowy teatr w międzynarodowej wymianie młodzieży”, zastanawiałam się, co mogę przywieźć ze spotkania w Karpaczu… dla siebie i dla uczestników polsko-niemieckiej wymiany młodzieży, którą organizuję od kilku lat.

A więc, co przywiozłam? Przede wszystkim pozytywną energię, chęć i inspirację do dalszej pracy. 

W czasie zajęć warsztatowych z Ronją Wieltsch (sympatyczną, uporządkowaną, otwartą i profesjonalną referentką) doświadczyłam tego, jak można poprzez grę teatralną, scenki tworzone do określonych tematów, poprzedzone indywidualną refleksją i pracę w grupach, zająć się wybranymi problemami. Wiem, że wiele konkretnych ćwiczeń wykorzystam w czasie zajęć integracyjnych oraz już w następnej edycji naszej wymiany, która będzie mieć tytuł „Przeszłość, teraźniejszość i przyszłość partnerstwa naszych szkół”, które będzie obchodzić swój dziesiąty jubileusz. 

Przyglądając się pracy Ani Malinowski, organizatorki seminarium, zauważyłam w jej działaniu wiele wartych naśladowania elementów dotyczących formułowanie oczekiwań, podziału kompetencji i rozdziału zadań, które chciałabym uwzględnić w planowaniu swojej pracy jako koordynatorki spotkań polsko-niemieckich.

Nasze zajęcia warsztatowe dzieliły przerwy na kawę i krótki odpoczynek. Ale ile się działo w tym czasie…! Również w czasie spaceru do centrum Karpacza lub na Księżą Górę czy spotkania przy ognisku lub stole… Dużo się działo! Właśnie przy tych okazjach dzieliliśmy się swoimi doświadczeniami z wymiany młodzieży. Dowiedziałam się, jak mogę rozwiązać konkretne problemy, bo inni wypróbowali już (z sukcesem) takie rozwiązania!

Atmosfera w czasie naszego seminarium była wyjątkowa! Tą wyjątkowość zauważyli moi znajomi, do których wysyłałam fotki i relacje z mojego pobytu w Karpaczu. „Wow! Jak tak tam u Was radośnie! Jesteś w swoim żywiole!”, komentowali moi bliscy. To prawda! Było wspaniale! Spostrzeżenie, jakie przyszło mi do głowy po pierwszym dniu naszego seminarium, to myśl: Organizatorzy międzynarodowej wymiany młodzieży to ludzie otwarci, pełni energii i kreatywności, młodzi duchem i sercem (chociaż wielu z nich przekroczyło czterdziestkę, a może nawet pięćdziesiątkę jak ja), może są trochę „zwariowani”, ale fajnie należeć do nich. 

Nie żałuję, że kilka dni lipca spędziłam właśnie wśród takich ludzi, ucząc się i rozwijając swoje umiejętności (również te językowe). Warto było „poświęcić” klika dni wakacji na seminarium teatralne w Karpaczu!!!
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